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an 401 TWA 
WIADOMOSCI KRAJOWE. 
Przez ukaz imienny: CESARSKI wydany do kapituły 
Rossyjskich CESARSKO-KRÓLEWSKICH orderów, 
Najmiłościwićj mianowany został kawalerem orderu 
św, Stanisława klassy 3éj: zarządzający komorą Gra- 
| nica, radca dworu Gużkowski. `| 
Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego. |, 
A Przez Nawyższk rozkazy JEGO CĘHSARSKO-KRO- 
i /'WSKIEJ MOŚCI, wydane do zarządu cywilnego, 
_WMo kwię, d. 14 października 1857 r. posunięci za 
wysługę lat ze starszeństwem, Z assessorów  kollegjal- 
nych na radców, dworu, w; kancellarji przybocznćj, Na- 
_ miestnika Królestwa, starsi pomoenicy naczelników 
| wydziałów Komarnicki i Sokołowski; z radców honoro- 
wych na assessorów kollegjalnych: p. o. starszego po- 


mocnika naczelnika wydz. Pawłowski, w wydziale cel- 
| nym, assessóra Karwowski, i sekretarza Werner, tłóma- 
| ze wydziałów: paszportowego Sieklucki i wojskowego 
C Otlewski, młodsi pomocnicy naczelników wydziałów 
Biliński, Kozłowski « Dembiński; ż sekretarzy kollegjal- 
| nych na radców honorowych: p. o. młodszych pomoc- 
> ników naczelników wydziałów: Stankiewicz, Samojło- 
| wieg i urzędnik kancellaryjny Kościuszko- Siechnomiecki; 
ji z sekretarzy, gubernjalnych nasekretarzy kollegjalnych: 
| P. o, pomocnika sekretarza wydziału celnego przy,kan- 
| cellarji rzybocznéj Namiestnika Królestwa Piętka i 
i pad ‘sekretarza, kierującego kancellarją marszałka 
kast, hty_gub. Kubelskiej Salerno di Colonna; urzędnik 
| biura naczelnika wejennego gub. Płockićj Sikorski i 
| urzędnik kancellaryjny, kancellarji przybocznćj Na- 
| miestnika Królestwa Kołakowski; w tejże kancellarji, 
| zregóstratora kollegjalnego na sekr. gubernjalnego: 
| urzędnik kańcellaryJny wydziała celnego Bojasiński; 

| na regestr. kolleg. kancelliści: Tykeł, Linsenbarti i Ro- 
guśki; uwolniony od służby z powodu choroby: wag- 
stempelmejster komory celnćj Warszawa, sekr. kolleg. 
|Jaczykowski.. D: 24 października 1857 r. uwolniony od 
służby z, powodu choroby: nadzorca składów komory 

| cenćj Warszawa, radca honor. Stankiewicz, z mundil- 
| rem.do urzędu przywiązanym. D.22 października 1857, 
mianowany: starszy pomocnik naczelnika wydziału kan- 
cellarji przy boczaćj Namiestnika Królestwa, radca 

| dworu Komarnicki, p;;0: naczelnika wydziału tejże kan- 
| ceflarji; przyjety „d9 służby z dymissjonowanych: u- 
wolniony W 7: 1 854 z halickiego pułku strzelców, pra. 


NOC BEZSENWNA. 
ROZMYŚLANIA i PAMIĄTKI 
Nieboszczyka Pantofin 
Z PAbIERÓW PO NIM POZOSTAŁYCH 
ogłoszone 
pržer 
Eleonore Sztyrmer. 
Tom I. 
(Ciąg dalszy). 
"JACEK ZACIEKA SIĘ I NA FIS BIERZE: 


I skóra ludzka i wola która w nióż 4:6. 
dzi nie bardzo sobie dufają; dla tego HET 
dèn przykrywa Je zwierzchu kadłateiń nie 
dźwiedziem futrem. Dzieciństwo! Człowię- 
kowi przybywa Z pod kudłów nie, Potęga, 
bo jej tam nigdy nie było,—lecz niedźwie- 
dzie junactwo. 

d. Vice-filozof ziemi 


O północy Jacek przyszedł sam, mnie ro- 
zebrać. Taka chwalebna punktuałność zadzi- 


Ciechanowskićj. 


Gol iski, do urzędu konsumeyjnego m, War: | 


szawy, z przemianowaniem na regestratora kolleg. 
wolniony od służby: młodszy cenzor. Warszawskiego 
komitetu cenzury, sekr. kolleg. Wendt. —lI. Przez po- 
stanowienia Namiestnika Królestwa, w zarządzie XIII 
okręgu kommańikacji, mianowany: pomocnik naczel- 
nika stołu wydziału technicznego w zarządzie okręgo- 
wym, assessor kolleg. Wł. Owezarski, p: o. naczelnika 
stołu 'w tymże wydziałe — III. Przez postanowienia 
rady administracyjnćj, w wydziale Kom. R. S. W. iD. 
mianowany: radca kolleg: Edward Darewska- Weryha, 
członkiem rady opiekuńczćj zakładów dobroczynnych. 
W, wydz. Kom. R. S; mianowani: assessor trybunału 
cywilnego gub, Augustowskićj wydz. 2g0, w Suwałkach 
Norbert Parys, p. o. podsędka sądu pokoju okręgu 
Marjampolskiego, z zachowaniem mu stopnia assęssora 
trybunału; assessor sądu. policji popraw, wydz. Kalya- 
ryjskiego Edward Wierzbicki, p. o, assessora trybunału 
cywilnego gub. Augustowskićj w Suwałkach, assessor | 
trybunału cyw. gub. Radomskiej w Radomiu, sprawu- 
jący z delegacji obowiązki assessora sądu kryminalne- 
gó w Warszawie, radca hon. Wincenty Grobickt, p. o. 
tegó ostatniego urzędu; assessor sądu policji pópraw. 
pów. Warszawskiego wydz. 2go, sekr. gubern. Stani- 
sław Budziński, p. 0. assessora trybunału; cywilnego 
gub. Radomskićj w Radomiu. —lV. Przez rozporzą- 
dzenia kom. rządowych i władz oddzielnych, w wy* 
dziale Kom. R. P. iS. mianowani: kontroller wydziału 
kontroli kommissji skarbu Frane. Adamski, p. 0. refe- 
renta; buchhalter Tadeusz Herburi, p. 0. kontrolera; 
rachmistrę Kacper Roszkowski, p. © buchhaltera; .sę- 
kretarz Karol Ostrowski, p. o. rachmistrza; kancellistą 
Wiktoryn Radliński, p. o. adjunkta w tymże wydziale; 
kontroler kassy gubern. Lubełskićj Franc. Chamerski, 
p. ò. poborcy kassy pow. Kranostawskiego; kontroler 
kassy pow. Zamojskiego Józef Targowski, p. o. kon- 
trolera kassy gubern. Lubelskiéj Karol Wojciechowski, 
p: o kontrolera kassy pow. Zamojskiego; adjunkt przy 
kontrolerze. kass i rachunkowości Józef Wolski, p, o. 
adjunkta kassy gubernjalnćj Lubelskićj; applikant kom= 
missji skarbu Józef Drożdżeński, p. o. adjunkta mier- 
nictwa w wydziale dóbr i lasów kommissji skarbu; u- 
wolniony od obowiązków dla braku kaucji: poborca 
kassy pow. Krasnostawskiego Ludwik Królikiewies.— 
(Podpisał) Namiestnik, Jenerał-Adjutant, Xiążę Gor- 
czakow. , Dasi | 
— Na rok 1858 wybrani i zatwierdzeni zostali na 
członków „do „kommissji kwaterniczćj ze strony oby: 


u- | wateli miasta Warszawy: pp. Wincenty Morylz. właści-- 


ciel posesji nr 326 i Alexander Wambach właściciel 
possessji nr 414, a na zastępców członków: pp. Jan” 
Żelazowski właściciel posesji nr 1302 i Stanisław Jago“ 
daiński właściciel possesji nr 2160. i 

Urząd lekarski m. Warszaty. — Ponieważ już upłynął” 
21-dniowy zakres czasu od. upadku ostatniej sztuki, 
bydła z xięgosuszu na Pradze, stanowisko po chorych 
i upadłych sztukach oczyszczone i wszystko bydło; 
mieszkańców Pragi" przy szczegółowej jego. rewizji, 
okazało się bydź zdrowem, więc na zasadzie obowiąs,; 
zujących przepisów, ostrożności jakie z powodu tćj , 
zarazy zarządzonę były, cofuiętę zostają. Może być.. 
przeto. sprowadzane do Warszawy za, świadectwami 3 
wójtów gmin lub burmistrzów miast tak bydło krajowe ` 
jako i stepowe które przez odbytą kwarantannę, Z043 
stając na opasie przy. gorzelniach w Królestwie, nabyła 
prawa obrotu bydła krajowego. Tak krajowe jako io 
stepowe z opasy w Królestwie bydło, winno w czasie 
przępędu do Warszawy nie mieć żadnićj styczności 
z bydłem bezpośrednio z Cesarstwa prżybywającem 
i być wprowadzane do Warszawy z miejscówości po ` 
prawej stronie Wisły położóńych przez rogatki Mo» 
skiewskie, zaś po lewćj przez Wolskie, —Siekaczyński, 

— Publiczne posiedzenie Towarzystwa lekarskiego 
Warszawakiego odbędzie się w niedzielęt.j, d. 29 gru- 
dnia (10. stycznia) 1857/s r. o godżinie 126j w połu-., 
dnie w sali posiedzeń pałacu. Kaźmirowskich „przy: 
uliey.Mrakowskie-Przedmieście, w pierwszćj oficynie 
na lewo od głównego wejscia. | 


Eśorrespondencja Ećroniki. 

Kijów dnia 14 (26) grudnia 1857 r... 

Sa, fakta. — Pisma urywkowe Gromadzkiego.— Rozprawa, 
historyczna o prowincjonalizmach polskich — Cel dobro- 
czynny. -i FA AREK 
Tym razem rozpoczynam moją gawędę bez przed-- 
mowy, nie dla zadość uczynienia dziwacznym zaz, 
chceniom sprawozdawcy Gazety Codziennćj (Nro., 
$18) przeplatanych zawziętemi, by nie powiedzićć 
zjadliwemi zarzutami, któremi z wysokości swego, 
tronu rzuca: na nas biednych prowincjonalnych, 
korrespondentów, ale po prostu dla tego, że sam. 
czas w swym niepojętym biegu, napędził jakoś do. 
naszego powszedniego życia ¡trochę faktów, które 
chwytamy z tem, większą skwapliwością, że właz, 


wiła mnie cokolwiek, bozwykle daleko wcze- podłodze postawił; — jeden był czerwony,” 


śnićj już sobie zasypiał, i każdego wieczora 
musiałem go budzić z pierwszego i najsmacz- 
niejszego snu. 

— Cò to jest Jacku? że ty dziś nie śpisz*— 

spytałem go — czy i tobie ten bal przeszka- 
dza? 
, — Nie, proszę pana, — odpowiedział; — 
ja na te rzeczy wytrzymały. Armaty mi nie 
przeszkódza. Ale jak człówiek poćznić o mą“ 
drych madrościach rozmyślać, to aż mózg się 
niby przewraca, i żadną miarą spać nić mó- 
ŻNA. 

— Chyba dla tego że ci się to nie często 
zdarza, bo drudzy właśnie tym sposobem naj- 
lepićj zasypiają. | 

— Nie może być? — zdawało mi się że 
rozumni ludzie mogą się obejść bez spania. 
Zresztą nie wiem; proszę pańa. ` 

— O czemże twoja głowa rozmyślała? 

— Jużci o tem, co pan niedawno mówił; — 


| o rozumie. 


— Widać to, Jacku! widać; — rzekłem, 
nie mogąc się wstrzymać ód śmiechu. — Zo- 
baczno dowód twojego rozumu; — i wskaza- 
łem mu palcem na „„cichostępy,* które już na 


drugi czarny i obydwa ż lewćj nogi. _Oczewi- 
ście wział sobie pó jednym od dwóch par, nie 
majać nigdy zwyczaju obejrzyć to eo bierze: 
do ręki. A 

— Przepraszam pand, — rzekł obojętnie; 
zaraz przemienię. 

Poszedł ociężałym krokiem, i przyniósłszy 
obówie bez omyłki, zapytał nieśmiało: 

—— Proszę pdna, dlaczego wprzód źlebyło? 
czy dla tegó że jeden czarny a drugi czerwó- 
ny? — czy dla tego że nósami do siebie nie 
były obrócone? a 

— Jedno i drugie źle; -- odpowiedziałem.. 

— O panie! cóż to znaczy czy skóra taz, 
kięgo czy innego koloru? czy grubsza czy 
cieńsza? — zawsze pantofel. I naludziach po- 
dobno bywa rozmaita a przecie każdy czło- 
wiek? — Przymierzając znów do nosów, to 
mi się wydaje nie wielka rzecz. jak tam pam: 
tofle będa spogladać na siebie, byle te stopy 
co w nich chodza były ciepłe i patrzały jedna 
na drugą jak Bóg przykazał. 

— Dobrze Jacku, dobrze; — tym razem 
masz rozum i to ci się chwali, wszakże tego 
nie dość coś powiedział. I skóra coś znaczy. 


" pat kas 


śnie doborem faktów jakie nam czas i zdarzenia 
same przyniosą, nie zaś ogólnemi poglądami, chcie- 
libyśmy nasze gawędy nacechować. 

-Ponieważ uprzedziliście mnie rozbiorem na wa- 
szym stole redakcyjnym kilku xiążek jakie się na 
naszym nie bardzo obfitym w literackie płody ho- 
ryzoncie w bieżącym czy lepiej” mówiąc kończą- 
cym się roku ukazały, więc w miejscu sprawozda- 
nia 6 xiążkach, wyszłych w ciągu roku w Kijo- 
wie, co sobie właśnie do ostatniego tegorocznego 
listu odkładałem, niosę wam wieść o znajdującaj 
się już pod prassą xiążce, mającej mieć tytul: Pi- 
sma urywkowe wierszem i prozą, Józefa F rospe- 
ra Gromadzkiego. Wydawca Antoni Syroczyński. 
Dzieło to obejmować będzie następujące artykuły: 
Poezja: Odrodzenie. Do pieśni. Do J. Ig. Krasze- 
wskiego Improwizacja. Do Alex. Zygm. Wicher- 
skiego. Status animae. Życie. Dwa Sonety. Z Hej- 
nego. Jesień. Dumka. Ranek. Do wioskowego lir- 
nika (Wład. Syrokomli). Westchnienie na stepie. 
Z poematu Wowrai dziś. Ukrainki. Szczęście. Tę- 
sknota. Sen. Tęskno, ach tęskno. Proza: Zamiast 
przedmowy. O tem i owem. Słowo serca i przeko- 
nanie o pojedynkach. Przegląd dziejów piśmien- 
nictwa polskiego, J. Majorkiewicza i L. Kondrato- 
wieza. Uwagi nad znaczeniem prowinejonalizmów 
w dziejach Polski.  Studja nad historją. akademji 
krakowskićj.'* Dochód z tćj xiążki przeznaczony 
jest na cel dobroczynny i juź to jedno obudza dla 


cor =. r 
. 
dnicza myśl tego historycznego studjum, którą 
rozwijając dalćj z zupełnie u nas dotąd nowym na 
ojezyste dzieje poglądem, przechodzi autor do po- 
bieżnego—jak sam powiada—określenia szczegó- 
łowćj czynności trzech plemion, wśród których 
dawnićj już poczęta myśl organiczna zapłodniła 
się, rozrosła i wykwitła— plemionami temi są: Po- 
lanie, Chrobaci i Mazury. Pobieżne też rzeczywi- 
ście, ale pełne historyczno-krytycznćj prawdy o- 
kreślenie wewnętrznego życia tych plemion, dają- 
ce nam widzićć w autorze i nieposlednią erudycję 
i głęboką umiejętność oceniania faktów z tak za- 
mierzchłćj przeszłości, prowadzi go koniecznym, 
a bardzo loieznie pomyślanym porządkiem rzeczy 
do również trafnych zarysów tych krain, które się 
stały węzłem do zespolenia się Lechitów ze wscho- 
dem. Występuje więc tu na scenę Zakon Krzyża- 
ków nad Wisłą, który będąc przywołany przez 
xiążąt Mazowieckich ku zbrojnemu nawracaniu 
północnych pogan, przemocą, gwałtem i intrygą 
opanował Lechieko-pruskie. plemiona za Wisłą 
i zagarnął znaczną część Pomorza. Następnie zaj- 
mujące poważniejsze znaczenie w organizmie Rze- 
czypospolitćj Podlasie, a wreszcie po tych dwóch 
krajach, przysposobionych, zdaniem autora, dla 
Rzpltéj przez Polszczan i Mazurów, przystępuje 
do określenia. bytu i znaczenia Czerwonej. Rusi, 
czyli jak chce autor Czerwonćj Chrobacji, uwy- 
datniającćj w sobie charakter możnowładztwa. 


nićj pewną sympatję. Co do mnie powziąłem dla | Z zachodu prowadząc nas na wschód i określa- 


téj xiażki tem racjonalniejsza sympatję, że mi się 
udało przejrzóć pewną część rękopismu oddające- 
go się do druku, zkąd wyniosłem przekonanie, że 
p. Gromadzki prócz poczciwych chęci, ma jeszcze 
i ńniepospolity talent—w pismach „Jego przegląda 
obok poważnćj naukowej tendencji nacechowanćj 
głęboką znajomością rzeczy krajowych i ta serde- 


LJ 4.59 LE) af 
czna jeszcze, młodzieńcza! pełna dobrej 'wiary 


w. przyszłość nadzieja, z którą wśród naszych roz- 
czarowanych czasów, tak się dziś rzadko, a więc 
z tem większą przyjemnością spotykasz. W: li- 
czbie artykułów pisanych prozą, szczególną zwra- 


jąc z jednćj strony Ruś z jój niektóremi składowe- 
mi plemionami, a z drugićj strony Litwę, obejmu- 
jaca w sobie należące do dwóch różnych szczepów 
plemiona Rusi i Litwy, autor kładzienam tym spo- 
sobem przed oczy całą niemal historję naszego 
politycznego bytu, ze wszystkiemi charakterysty- 
cznemi odcieniami i cechami, co wszystko razem 
wzięte, prowadzi go do nader trafnych, śmiałych 
i ważnych poglądów, na ogólny bieg minionego 
życia naszego i do trafniejszych jeszcze wniosków 
do dzisiejszości odnoszących się.. Z boleścią pa- 
trząc na wady i błędy praojeców, któremi jak się 


ca na się uwagę rozprawa nosząca tytuł: „Uwagi | ślicznie wyraził autor—,,dziecięco  ciskają nam 


nad znaczeniem prowinejonalizmów w dziejach 
Polski.* Przejrzałem ją z uwagą i choć to może 
trochę przedwcześnie, pozwólcie bym się podzie- 
li} z wami jej treścią, tem ważniejszą, że mie- 
szcząca w sobie bardzo trafny i nowy pogląd na 
nasze dzieje. Wziąwszy sobie za punkt wyjścia tę 
myśl zasadniczą, że jak dzieje wszystkich wielkich 
narodów, tak i nasze własne przedstawiają obraz 
ogólnego rozwoju ogólnego rozwoju organizmu, 
przez zjednoczone współdziałanie wszystkich Jego 
cząstek, jakiemi są plemiona i prowincje, określi- 
wsży śmiałą myślą i kwiecistym stylem granice 
Polski, autor zadaje sobie nader ważne zadanie 
rozwiązania zagadkowego znaczenia dwóch pojęć 
Polski: Wielkopolski i Rzeczypospolitćj, przez u- 


w nim prowinejonalizmów. 


Dwie jednakowe skóry są jakby w pokre- | ten wiele może zrobić; — ale nie wszystko: 


wieństwie, a patrzyć powinny koniecznie w.ię 
samą, stronę. w którą z natury patrzy stopa, bo 
jużci skóra powinna się stosować do stopy a 
nie stopa do skóry. Jak ci się zdaje Jacku? 

— Tak panie! świętaprawda! — tylko cia- 
ło słabe; każdy to wie. 

— A wola na co Jacku? dla mocnćj woli 
nie masz nie nie podobnego. 

— Jaka tam panie mocna wola? to tylko 
gadanie, nic więcćj. Już jaka ma tega.wolę 


Sebastyjon! Jak raz powie, tak pewnie zrobi, | kieliszka nie zaglądał. Tylko pokusy, prosze; 


i nigdy dotąd nikt o tem nie watpił. Jego pa- 
nie, wszyscy się boja, bo wiedzą że nie żartu- 
je, a przecie niedawno ta Magda, w którćj 
się kocha, tak mu srodze fizys wytrzepała, że 
się ledwo nie rozpłakał, i obiecał nadal nie 
to róbić do czego ma wolę, ale co Magda każe. 
Każda kosa jak trafi na kamień to sie stępi, i 
choćby ją ostrzyć bezkońca, fo twardego ka- 
mienia nie przetnie. Nawet żyd, prosze pana, 
co ma tyle przebiegłości i taką mocną wolę 
każdego oszukać, bywa nieraz sam oszukany. 

`— To ty Jacku i w mocną wolę nie wie- 
rzysz? 

— Nie wierzę panie! Jużci kto bardzo chce, 


= 


w oczy obey i swojsey dziejopisarze,* obstaje za 
tem, że Rzplta Polska rozwijała się'w'całem zna- 
czeniu organieznie i że ślady wewnętrznych walk 
tak częstych w jćj bycie, są oznakami życia, nie 
zaś brakiem sił żywotnych. „W tych walkach wy- 
rabiających publiczne życiei charakter narodowy, 
odgrywały znakomitą rolę prowincjonalizmy.* 
I owoż dla czego przywiązuje on do ich zrozumie- 
nia i wyświetlenia historycznego wielką wagę. Ta- 
ki poglad na różnorodna działalność cząstek, 
wchodzących w skład potężnego narodu, wywo- 
łał właśnie tę całą rozprawę, w którćj autor pra- 
gnie zwrócić uwagę pracujących nad ojezystemi 
dziejami na to, aby przy rozrabianiu jak szezegó- 
łowych faktów historji naszćj, takiprzy ogólnych 
poglądach na ostateczne wyniki naszego społe- 
cznego życia, baczyli na osobnostkowe życie pró- 
wincji, nie wypuszczając z uwagi wspólnego ży- 
cia całćj massy. 


Nosem nikt ściane nie prześwidruje. Nie war- 
to nawet próbować! 


— Poeóż mówisz o rzeczach niepodobnych? 

— Ale bo pan, zdaje mi sie powiedział, że 
dla woli nie ma nie niepodobnego? Zresztą 
proszę pana, i w podobnych rzeczach wola 
słaba! — och! jak słaba! — nawet w tych któ- 
rych człowiek najmocnićj pragnie. Żeby wola 
zawsze była tęga, tobyśmy wszyscy poszli do 
królestwa, niebieskiego, aja bym nigdy. do 


pana, bywają mocne, a wola strasznie mizer- 
na. Trudno się oprzeć panie, jak się djabeł u- 
weźmie kusić! Nieraz się o tem przekona- 
łem. 


PIES I KOT. 

Gdyby pies z kotem się nie zadzierali, 
światby był tak szczęśliwy, że ludzie zgnu- 
śnieliby od nadmiaru szczęścia. Potrzeba 
snądź żeby się czubili. 

M. Filozof powiatu Prasnyskiego. 
Rozwiązawszy już należycie, ważne zaga- 
dnienie o niedolężności ludzkićj, odetchnałem 
nieco swobodnićj i właśniem miał przystąpić 
do wyprowadzenia z dowiedzionćj prawdy 


z xięciem Fryderykiem 


to, żetakowym, nikt nie wierzy na Mazowszu, 
bo tam żadna niedołeżność nie popłaca i ka- 


mem li streszczeniu artykułu, który z baczniejszą 
przepatrzyłem uwagą—inne artykuły w tem dzie- 
le zawarte, nie mniejszćj są wagi, a wszystkie ra- 
zem pełne zajęcia i treści. W oddziale poezji na- 
potkałem kilka utworów, z których wieje prawdzi- 
we natehnienie, czystość celów i wzniosłość my- 
sli. Slowem pisma p. Gromadzkiego witamy szcze- 
rem sercem, Życząc im największego powodzenia, 
Jak ze względu na pełne życia i treści utwory, tak 
też niemnićj i dla szlachetnego celu, na jaki są 
przeznaczone. `. 

W naszem dzisiejszem, tak coraz bardzićj roz- 
krzewiającóćm się piśmiennictwie, xiążka wycho- 
dząca na cel dobroczynny, jest nader rzadkiem zja- 
wiskiem, które—o ile znamy zawsze poczciwe u* 
sposobienia ogółu naszego—musi być powitane. 
ze współczuciem i radością.. Szczęść Boże, szczęść 
Boże... Pisma Gromadzkiego wyjdą najpóźniej 
w lutym, a więc w czasie kontraktów, co 'powin- 
no znacznie wpłynąć na szybką i pomyślną 
sprzedaż. —(d. a.) 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


Telegram y. Ę 

Londyn31Grudnia. Globe ogłasza do- 
chód państwa za rok 1857, obraz ten przedstawia 
zmniejszenie o 1,800,000 fst. 4 

Tryest1Stycznta 1858. Otrzymaliśmy 
tu wiadomość z Konstantynopola d. 25 Grudni f 
Pan de Thouvenel w d. 23 oddał wizytę wielkie- h 
mu wezyrowi. Pi A 

Umowa między Austrją i Grecją w przedmiocie 
telegrafów, została ostatecznie zawartą. JR 

Paryż 1 Slyczn ia. Moniteur zawiera | 
sprawozdanie z uroczystych przyjmowań w dzień 
nowego roku,, które tym razem nie przedstawiały 
nie szczególnie zasługującego na wzmiankę. 

Tenże dziennik urzędowy donosi, że oficerowie 
armji krymskićj obiadowali u xięcia. Napoleona. 

Marsylja31 Grudn ta. Paropływ poczto- 
wy Cydmen przybył do naszego portu z wiadomo- 
ściami z Konstantynopola z daty 23 b. m: Paro- 
pływ ten przywiózł 2,500,000 fr. w brzęczącćj 
monecie. Zbliżenie się między p. de Thouveneli | 
FReszydem Pasza sprawiło powszechne zadowole- 


nie. Sułtan objawił Reszydowi pas 
cieszy. » Er; 4d 
P. de Lesseps wszędzie przyjmowany jest þar- | 
dzo uprzejmie. Kwestja przekopania Suez będzie. 
tu traktowana że stanowiska handlowego, „strona. 


polityczna tćj sprawy, zostanie na późnićj odło-. 


się ciągle przez ściąganie na targ marsylski wiel- | 
kićj sammy gotowizny. Mianowaną została komi- > 


leniu. k 
WANE Dz ś SE 
Londyn 31 Grudnii. Slub xiężniczki Wiktorji 
pruskim odbędzie się dnia ` 


żdy musi być potężnym, choćby dla tego żeby 
nie stać niżćj od innych; = jużem: miał. wy- 
ciągać jeden wniosek po drugim, kiedy zda- 
rzenie niespodziane i cale nie przewidziane, 
przemieniło znpełnie kierunek moich rozmy- 
ślań. Przepraszam was najmilsi! wszystkiego 
razem nie zdołam opowiedzićć. Odkładam. 
rzeczone wnioski do osobnego rozdziału, któ- 
. . .- WE . . k 
ry się znajdzie niżéj pod łacińskim tytułem 
Corollaria , a teraz opiszę: co prędzćj zdarze- 
nle, i moje nad niem medytacje. 

Czy Jacek zostawił drzwi od sieni otwarte, 
czy tćżsame się otwarły, jak on upewnia; dość 
że pies, zrodzaju wyżłów, samowolnie wszedł 
do mojego mieszkania, a to uczyniwszy prze- 
leciał w susach i pląsach dwa pierwsze poko- 
je i nagle znalazł się w trzecim, w mojćj obe- 
eności. Tu, jakby był dawnym moim kolegą, 
nie zatrzymał się dla jakiegoś czczego ukło- 
nu, lecz z postawą cale przyzwoitą, z miną 
gestą i wesołą, podobna do młodzieńca co się 
puszcza mazura i z oczyma iskrzącemi się od 
radości, jak gdyby z Indji przyleciał powitać 
przyjaciela, — przyskoczył do mnie bez ża- 


25 Stycznia w kaplicy St. James. 

Oprócz członków rodziny królewskićj angiel- 
skićj, następujące znakomite osoby znajdować, się 
będą na tćj uroczystości: J. K. M. król Leopold 
belgijski; JJ. KK. WW. xiąże Brabancji i hrabia 
Flandrji; xiąże Pruski z małżonką, xiąże Fryde- 
ryk Karol synowiec królewski, syn xięcia Karola; 
xiąże Albert brat królewski i jego syn xiaże Karol 
Albert; xiąże Adalbert kuzyn królewski; xiąże Ho- 
henzollern Sigmaringen, Wielki xiąże i Wielka 
xiężna Badeńscy, xiąże Wilhelm badeński, i xiąże 
i xiężna Sachsen Coburg. 

Wszystkie te osoby przybędą ze stałego lądu 
do Londynu w dniu 15 Stycznia i w dniach nastę- 
pnych i zajmą mieszkanie w pałacu Buckingham 
a dla ich orszaków przygotowane będą aparta- 
tamenta w hotelach Farrance i Fetre. : 

Xiąże Edward Saschen Weimar, xięstwo Hohen- 
lohe Lauenburg, xiężna Fedora i xiąże Wiktor 
Hohenlohe, tudzież xiąże Leiningen, będą także 
obecni przy ślubie. 

Królowa, xiąże Albert, tudzież inni członkowie 
rodziny królewskićj, przybędą w dniu 15 Stycz- 
nia do stolicy. 3 

Nadzwyczajne widowiska na ktorych znajdo- 
wać się będzie rodzina królewska i wszyscy zna- 
komici goście dworu, dane będą w teatrze Jéj 
Królewskićj Mości w dniu 19, 21i 23 Stycznia. 
W dniu 22 będzie bal u dworu w pałacu Bucking- 
ham. 

J. K. W. Xiąże Fryderyk Wilhelm przybędzie 
do Londynu w dniu 23. W dniu 25 po ceremonii 
ślubu nowożeńcy udadzą się do zamku Windsor. 

W tym dniu będzie w pałacu Buckingham kon- 
cert, na którym znajdować się będą osoby, które 
były obecne przy ślubie, ciało dyplomatyczne, 
członkowie rządu i mnóstwo osób zaproszonych 
ze świata arystokratycznego. 

W dniu 26 dostojni gości Królowćj powrócą na 
ląd stały. 

W dniu 17 Królowa uda się do zamku Wind- 
sór, gdzie xiąże Fryderyk Wilhelm otrzyma naza- 
jutrz order Podwiązki. 

W dniu 29 dwór wraca do Londynu i znajdo- 
wać się będzie wraz z xięciem Fryderykiem i xię- 
źną Wiktorją na galowem widowisku w teatrze Jéj 
Król. Mości. i 

_W dniu 30 Królowa przyjmować będzie w pa- 
łacu St. James powinszowania z powodu zaślubin 
xiężniczki Wiktorji. 

Odjazd młodćj pary na stały ląd naznaczony 
jest na dzień 2 lutego. W tym dniu Ich Królew- 
skie Wysokoście wsiądą na statek Victoria and 

Albert w Gravesend i udadzą się do Antwerpji. 

— Wczoraj. o godzinie 10ćj pożar wybuchły 
w pałacu kicia Portland, obudził chwilową oba- 
wę rodziny i domowników xięcia. 

Z. objaśnień zebranych na miejscu dowiadujemy 
się, Że xiąże cierpiac od niejakiego czasu boleści 
reumatyczne w biodrze, brał co dzień miejscową 
kąpiel parową, urządzaną za pomocą lampy spi- 
rytusowćj. . Otóż wczoraj z rana, w czasie tćj ope- 
racji odbywanćj przy.pomocy intendenta pałacu 


dnćj ceremonji i z nieudana życzliwością. Nie 
wiele brakowało: do” tego, żeby” sie rzucił 
'' Wmoje objęcia; —1 wszakże, położył tylko 
przednie łapy na moich kolanach, spojrzał mi 
śmiało w oczy i coś przemówił; — naturalnie, 
psim językiem. Nie zupełniem „go zrożumiał, 
bo nas w szkołach mie uezono tego jezyka, 
/ jednakże, otak serdeczne, lubo cokolwiek ru- 
baszne postepowanie mego gościa, bardzo mi 
się spodobało. i 

— Poczciwy psie! — zawołałem, — gdzieś 
cię znam? podobno należysz do tego pana, co 
ue skóry twojego poprzednika, czarnego pu- 
dla, uszył sobie perukę? — Ciekawym, na ja: 
ki též użytek przeznacza twoją skórę? i przy- 
cisnałem go do swojćj piersi. 

tes zaszczekał głośno, aż się echo po po- 
kojach rozległo. Nie wiem dokładnie co to 
miało znaczyć, ale domyślam się że to było 
dla mnie przyjaznego i pochlebnego. 
Przepędziwszy kilka- chwil przyjemnych 
( warzystwie psa, oddałem go Jackowi, dla 

| ża i pomyślałem sobie natychmiast: 
kJ inaczćj postąpił. Zupełnie inaczćj! 
nię znalazłszy drzwi otwarte, także wejść 
ie, zaniechał i doszedłby zapewne aż do 
"szakże, przy każdych drzwiach, nie- 


Poz 


/ 


p. Lewis, lampa upadła, spirytus się zapalił, a od 
niego firanka i pościel na łóżku. 

P. Lewis z nadzwyczajną przytomnością umy- 
słu zawołał natychmiast o pomoc i przeniósł xię- 
cia z sypialni do bibljoteki, ale sam przy tem zo- 
stał okropnie poparzony, a mianowicie wszystkie 
włosy na głowie jego, zostały przez ogień pochło- 
nięte. Umieściwszy xięcia w bespiecznem miejscu, 
p. Lewis kazał zamknąć wejście do sypialni i po- 
słał po pomoc pompjerów ze stacji;King i innych 
pobliskich. 

Pożar został przytłumiony w pokoju w którym 
powstał, bez żadnćj innćj straty, prócz sprzętów, 
które się tam znajdowały. 

Gdyby nie przytomność p. Lewis, który kazał 
pozamykać wszystkie drzwi sypialni, cały pałac 
byłby się stał pastwą płomieni, pierwćj, niżby na- 
deszła potrzebna pomoc. 

Londyn 2 Stycznia. Times ogłasza artykuł o 
sprawie chińskićj, w którym przypomniawszy pier- 
wsze źródło nieporozumień, dodaje, że Francja po- 
stanowiła także użyć kroków nieprzyjacielskich 
przeciw państwu niebieskiemu i ukarać siłą bro- 
ni zamordowanie jednego missjonarza katolickiego 
francuskiego, popełnione w ostatnich czasach przez 
chińczyków. 

Baron Gross, mówi Times, ma na to siłę mor- 
ską, która mu pozwoli wysadzić na ląd 600 żoł- 
nierzy marynarki i wziąć udział w operacjach prze- 
ciw Kantonowi. Będziemy zatem mieli dziwne wi- 
dowisko dwóch narodów walczących razem prze- 
ciw jednemu ludowi, dla przyczyn zupełnie róż- 
nych i bez żadnych poprzednich umów lub tra- 
ktatów przymierza. Rzeczywiście dwie te wypra- 
wy mogą być uważane jako zupełnie oddzielne, 
albowiem wspólne porozumienie między reprezen- 
tantami, nie może być uważane za wspólne działa- 
nie między dwoma dowódcami wojskowemi. 

Kiedy Anglja została obrażoną przez guberna- 
tóra Yeh, postanowiła posłać odpowiednią siłę na 
wody chińskie i żądać zadość uczynienia. Ale po- 
nieważ krok ten mógł spowodować ważne zmiany 


a między innemi wolne wejście do Chin i ważne! 


powiększenie handlu europejskiego, przeto rząd 
wielkićj Brytańji, wierny polityce od;którćj nieod- 
stąpił ani na krok od lat szesnastu, chciał aby in- 
ne główne państwa świata wzięły udział w korzy- 
ściach, jakie mogły wypaść z tych operacji. 

Dla tego Francja i Stany Zjednoczone zosta- 
ły wezwanemi, aby posłały do Chin swoich re- 
prezentantów. Ale każdy z tych narodów pozo- 
staje przy zupełnćj niezawisłości swego działania. 
Jeśli Francja ma do pomszczenia śmierć swojego 
missjonarza, nie nie może jćj zabronić wypowie- 
dzieć z osobna wojnę Chinom. Francja ma prawo 


Miejmy nadzieję, mówi Times kończąc, że zdo- 
bycie Kantonu wywoła ze strony rządu chińskie- 
go ustąpienia, które pozwola każdemu narodowi 
ucywilizowanemu korzystać ze swobód, do jakich 
mają prawo. 

Ale z drugićj strony należy przygotować się 
do mnićj pomyślnćj alternatywy. Niebardzo da- 
wno gwałtowna proklamacja ogłoszoną została 
w północnych prowincjach państwa i być może, 
że dwór chiński nietyle zajmować sięjbędzie obro- 
ną Kantonu, ile swoją własną. Gdy Kanton: zo- 
stanie zdobyty, przez długi czas niewiele będzie- 
my mieli do czynienia. Ale jeśliby Cesarz nie 
chciał przyzwolić na wolny przystęp do swego 
państwa, który powinien być najpierwszym wa- 
runkiem wszelkiego z nim zawieranego układu, 
wtedy nie pozostanie nam nic innego, jak użyć si- 
ły dla wyjednania tego ustąpienia. 

Ale nie wdając się zbyt głęboko w przyszłość, 
niech nam wolno będzie [powiedzićć, że z naszą 
armją europejską na wschodzie, z naszą wielką 
flotą transportową i bogatemi źródłami rekruto- 
wania, możemy śmiało prowadzić tęsprawę z wiel- 
ką energją. f 

Jeśliby Anglja zaniedbała tćj pomyślnćj spo- 
sobności, którą ona sama tylko może uczy- 
nić jeszcze korzystniejszą, świat ucywilizowa- 
ny. przez długi czas jeszcze może zostać pozba- 
wionym stosunków z trzecią częścią rodu ludz- 
kiego. (Ind. Belge.) 

B RTA N [O JĄ. 

Paryż I Stycznia 1858. Pierwszy dzieńroku za- 
czął się niepogodą. Mimo to na ulicach jest wiel- 
kie ożywienie i niezmierne tłumy zgromadziły się 
w bliskości Tuileries, aby widzićć przyjeżdźające 
wielkie ciała polityczne dla złożenia powinszowań. 

Według urzędowego programu, Cesarz wszedł 
do sali tronowćj o godzinie lszćj po południu, aby 
przyjąć powinszowania ciała dyplomatycznego. 

Cesarz przemówił w następują sposób: Zawsze 
z radością przyjmuję życzenia ciała dyplomatycz- 
nego, spodziewam się że rok który się zaczyna, po- 
dobnie jak ten który się skończył, ujrzy wzmacnia- 
jaca się jeszcze jedność między monarchami i zgo- 
dę między ludem. Dziękuje panom za ich życzenia. 

Cesarz widać wyzdrowiał zupełnie z gryppy któ- 
ra go dotknęła; miał na mundurze naszyjnik Legji.. 
honorowćj; przyjmowanie wszystkich ciał polity- , 
cznych odbywało się bardzo prędko. 

Kilku członków ciała dyplomatycznego francuz- 
kiego było też. przy tém przyjmowaniu, mianowi- 
cie pp. Bourqueney, Brenier, Goury de Roslan, . 
Serrurier, Reiset i Baudin. Między reprezentanta- 
mi obcych dworów, brakowało tylko ambassado- 
ra perskiego Feruk-Chana, który dotąd. bawi 


atakować i zająć jakikolwiek punkt terrytorjum | w Londynie. 


chińskiego i wykonywać prawa wojenne. My tak- 
że dla otrzymania należnego zadość uczynienia 
musimy działać na własną rękę zupełnie niezawi- 
śle i jeśli wojska i okręty francuskie razem z na- 
szemi atakować będą Kanton, nie należy ztąd 
wnosić takićj wspólności działania jak w wojnie 
krymskićj. 


zawodnieby się kilka razy obejrzał, jak złó- 
dzićj na drodze niecnéj kradzieży; szedłby, 
ostrożnym, mierzonym krokiem, stapajac bez 
hałasu, jak zbójca zamyślajacy morderstwo, 
z głowa pochylona jak u hipokryta, pelnego 
fałszu i zdrady. Skoroby mnie spostrzegł, za- 
trzymałby się-pewnie z daleka, i patrzyłby na 


Dzisiejszy Moniteur ogłasza tylko awanse w ar- 
mji lądowćj i morskićj, żywioł cywilny nateraz 
zupełnie został wyłączony.  Objawiliśmy przed 
niejakiem czasem powątpiewanie w przedmiocie 
pogłosek o jeneralnćj amnestji za przestępstwa. 
prassy, i na nieszczęście zdaje się dotąd że nasze 
powatpiewania były zupełnie słuszne. , 


mieć więcćj sympatji; dla psa, czy dla kota?... 
Pierwsza pomijam, bota kwestją, każdy z was 
najmilsi! albo już”był, albo jest, albo „będzie 
zajęty; — obiedwie płcie szermuja w nićj doo" 
wcipnię i czule w słodkim perjodzie od po* * 
znania się aż do ślubu i niekiedy de obuter 
na starość, po srebrnem weselu. Ale druga 


mnie z podełba, zćzem, jak faryżeusz na | kwestja, to morze niepojetój głębokości. Aż 
wskroś przesiękły obłudą, który nie odważa | głowa się kreci tyle jest argumentów naje- 


się nikomu śmiało zajrzyć w oczy. Jeżeliby 
się ośmielił głos wydać, to usłyszałbym nie- 


dna i na druga strone; — a jędne tak dobre 
jak drugie i wręcz z sobą sprzeczne! Zeby 


chybnie jakiś słaby, urywany,  szkaradny | Hoffman nie był pobałamucił umysłów nako- 


miauk, podobny dolamentacji żyda nadupad- 
kiem moralności publicznćj. Nareszcie, żebym 
zrobił pierwszy krok ku niemu, to jestem pe- 
wien żeby się tchórzem pokazał i ogon pod 
siebie podwinąwszy sromotnie uciekł. Nie 
mam do kota żadnćj prywaty, ale znam goi 
czuję się w obowiązku powiedzićć rzetelną 
prawdę. 

O! bo to jest jedna z dwóch ważnych kwe- 
stji, któremi ludzie zajmują sie od najdawniej- 
szych czasów, nie mogąc żadnój z nich roz- 
strzygnąć stanowczo. W pierwszój idzie tyl- 
ko'0to: kto jest zdolniejszym do wielkićj miło - 
ści, czy mężczyzna czy kobieta? —- a w dru- 
gićj: dla kogo człowiek nieparcjalny powinien 


Ü 


rzyść kota, (takiego jednak co był w Przyja- 
źni z psem) żeby przynajmnióćj wielki Gothe 
nie był się wmieszał do tego sporu, i dore- 
szty nie zaplątał. szyków, przedziergnąwszy 
swojego Mefistofela w czarnego pudla a nie 
w czarnego kota, jak cały Świat oczekiwał, 
to bym bez żadnego wachania się, poszedł za 
zdaniem mazowieckich chłopków którzy mo= 
cno. wierzą w jakieś spokrewieństwo pazurni- 
ka. z djabłem i stanowcżo bym ogłosił supre- 
macje psa nad kotem. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Ton dzienników ministerjalnych niepotwierdza 
bynajminićj tego wszystkiego co głószono wzglę- 
dem zrzeczenia się przez rząd francuzki projektu 
połączenia Xięztw Naddunajskich. Owszem dzien- 
niki te przemawiają w obronie tćj sprawy jeśli nie 
z takim samym zapałem jak przed kilku miesiąca- 
mi, ale przynajmńićj z równą wytrwałością. I tak 
Rere Contemporaine ogłósiła artykuł pana Eu- 
genjusza Poujade, byłego ajenta dyplomatyczne- 
go w Bukareszcie, i artykuł ten sprawił wielkie 
wrażćńie w salónach politycznych. Jest to odpo- 
wiedź na artykuł anty-unjonistowski zamiesz- 
czony w Indépendance Belge dla tóm większego 
wyjaśnienia tej kwestji, ale który w tym samym 
dzienniku zbijany był energicznie. w przeglądzie 
politycznym. 

Mówią dziś za pewność żelord Stratford de Red- 
cliffe nie podał się do dymissji, tylko korzystał 
z urlopu którego miał prawo żądać ód dwóch lat, 
ałe i to także nie ulega wątpliwości z drugićj stro- 
ry, że rząd angielski nie objąwia zamiaru posła- 
nia iapowrót swego, ambassadora do Konstanty- 


rópóla. Żresztą przyszłość sama rozstrzygnie tę 


kwestję. 
Otrzymaliśmy tu niektóre interessujące wiado- 


rości z Chin, datowane 12go listopada. Według 


ostatnich wiadomości, wszystko tam tchnęło woj- 
ną. Anglicy i francużi zajmowali się z największą 
gorliwością przygotowaniami do oblężenia Kanto- 
nu i jak donieśliśmiy dawnićj, ambassador francuz- 
ki ma takie sąme instrukcje jak angielski. Sądzą 
że lord Elgin pośle rządowi chińskiemu notę żą- 
dającą prędkićj i stanówczćj odpowiedzi, z goto- 
wością działania jak rajenergićznićj wrazie niepo- 
myślnćj odpowiedzi. 

Minister Stanów Zjednoczonych posłany jedno- 
cześnie z ministrami Anglji i Francji, przybył do 
Hotig-Kotig, ale zdaje się że czeka na wiadomości 
z Washington pierwćj nim się wda w porozumie- 
nie z baronem Gross i lordem Elgin. 

"Lord Elgin posłał na rekonesańis Kantont i'li 
nji blokady angielskićj. Pierwszy sekretarz am- 


bassady francuzkićj,należy do tój wyprawy. Uda- 


ła się ona, całą siłą pary w górę rzeki bardzo wąz- 
kićj w wielu przejściach i zodnogami zatarasowa* 
nemi przez chińczyków. Anglicy zdobyli i zajmu- 
ja małą wysepkę o półtory mili od Kantom, z for- 
teczką nazwaną fortem Macao. Obserwują oni 
miasto z wysokości trzy-piętrowćj pagody poło- 
żonćj w tém miejscu. Chińczycy zajęci są zbiorą- 
mi. Kanton jest otoczony polami ryżu, które mo- 
¿na w każdćj chwili zatopić za pomocą szłaz. Co 
większa oblegający otrzymują z Kantonu' zapasy 
ryżu. 

Przedmieścia Kantont zostały opuszczone. Yeh 
zgromadza wojsko, niewiadomo w jakim celu, 

Eskadry miały opuścić stącje w dniu: ż0tym 
i przepędzi kilka dni w Macao przed rozpóczęciem 
ważniejszych nieprzyjacielskich kroków. 

Admirał Rigault de Genouilly, wykona spe- 
cjalny atak przeciw fortyfikacjom Kantonn i do- 
stawi korpus złożony: z kompanji lądowych ka- 
żdęgo statku wojennego. Francuzi mają podobno 
zatrzymać pozycje jakie zdobędą. 

=" Posiedzenie rady stanu które miało się” ode 
być przed nowym rokiem pod prezydeńcją Cesa- 
rza'i z pówodu jego słabości zostało odłożone, za- 
powiedziane jest na śradę. Wiadomo że idzie tu 
o prawo względem procentu prawnego od poży- 
czek» Pan Duvergier jestsprawozdawcą w tćj kwe- 
stji. Ciągle sądzą że według wniosków raportu, 
stopa prawna procentu zostanie utrzymaną w ma- 
terji cywilnćj, a w sprawach handlowych ma się 
zmieniać stosownie do stopy eskonta banku. 

2 Czytamy na czele części nieurzędowćj Honi- 
tora: Ratyfikacje traktatu oznaczenia granicy Bes- 
sarabjij zostały wymienione: w dniu' dzisiejszym 
w ministerstwić spraw zagranicznych. 

Tenże dziennik zdaje'sprawę z przyjęcia uroczy- 
stego; xięcia de Gramont u Papieża, u którego jest 
uwierzytelniony jako ambassador francuzki. Przy- 
jęcie to miało miejsce w dniu 22gim grudnia i zo- 
stało dopełnione ze zwykłym obrzędem. 

Paryż 2 Stycznia. Lord Cowley nie był jak się 
zdaje obecnym na posiedzeniu na którem zakoń- 
czóńd została sprawa rozgraniczeńia Bessara- 
bji.- Cheianó z tego: pówodu odroczyć jeszcze 
raz tó posiedzenie konferencji tyle razy: odkłada- 
ne, ale zdecydowano się nieuważać na nieobeeność 
posła angielskiego, wiedząc że sprawa ta ściśle 
biorąc, jest już zupełnie załatwioną. Zapewnie za- 
żądano podpisu ambassadora angielskiego zoso- 
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| bna za obrębem konferencji, ponieważ przedmio- 
tem zebrania się była jak wiadomo prosta, nic nie- 
znacząca formalność.: | 

Lord Stratford de Redcliffe opuścił. Wiedeń 
w dniu 30tym albo 3lszym grudnia. Szlachetny 
lord spodziewany jest we Francji, bo rząd jego 
polecił mu udać się tu, ale zachodzi jeszcze wat- 
pliwość, czy szlachetny lord zastosuje się w tym 
względzie do żądań swego rządu, albowiem dzien- 
niki niemieckie donoszą że lord Redcliffe udaje się 
do Anglji przez Ostendę. Jest to nowy dowód, że 
lord Redcliffe nie chce pozwolić sobie żadnego o- 
późnienia, żeby niedopuścić mianowania kogokol- 
wiek w jego miejsce do Konstantynopola, pomimo 
wprost przeciwnego usposobienia gabinetu angiel- 
skiego. 

Mówią o nocie przesłanćj przez rząd perski Fe- 
ruk-Chanowi, znajdujacemu się obecnie w Anglji, 
z poleceniem zażądania od gabinetu angielskiego 
objaśnienia względem dziwnych wymagań p. Mur- 
ray reprezentanta Anglji w Teheranie, który jak 
wspomnieliśmy zaprotęstował przeciw. wybraniu 
najstarszego syna szacha na następcę tronu; w ka- 
¿dym razie ta reklamacja rządu perskiego jest bar- 
dzo prawdopodobną. 

_ Dowiadujemy się że Dtór Tholozan został mia- 
nowany przybocznym lekarzem szacha w miejsce 
doktora Ernest Cloquet, otrutego przez doktorów 
krajowych, zazdrosnych o to że szach cudzoziem- 
com tylko a mianowicie francuzom oddaje: całe 
swoje zaufanie. Już pięciu czy sześciu doktorów 
francuzkich padło ofiarą podobnych spisków. Zre- 
sztą korzyści ofiarowane lekarzom szacha, posiada- 
jacym jego zaufanie, wynagradzają niejako niebez- 

ieczeństwa na jakie się narażają. Mają oni pen- 
sję 60,000 fr. rocznie, mieszkanie, powozy i konie 
dworskie na usługi, tudzież seraj złożony z ł2tu ko- 
biet, sześciu białych i.sześciu czarnych. Ten osta- 
tni dodatek do pensji, nie jest obowiązujący. Zre- 
sztą Persja reprezentowana dziś w Almanachu Go- 
tha, cywilizuje się coraz, bardzićj i należy spodżie- 
wać się że i rękojmie bezpieczeństwa osobi:tego 
mianowicie cudzoziemców wzrastać będą w miarę. 
znikania śladów barbarzyństwa. ; ; 

Mianowanie pana Collet Meygret jeneralnym 
poborcą w departamencie Orne, zostało dziś pò- 
twierdzone przez dzienniki pół-urzędowe. 

Przygotowuje się do druku dzieło które sprawi 
wielkie wrażenie. Jest to dzieło pana Guizot pod, 
tytułem Memoires pour servir à Uhistotre de notre 
temps. Dwa pierwsze tomy wyjdą w kwietniu. 
Pierwszy obejmuje czas od 1814 do 1827, drugi 
od 1827 do 1834. (Indep. Belge.) 

ENA D Er wę. 

Times ogłasza następujący prywatny list z Del- 
hi, zawierający szczegóły w przedmiocie odwie-, 
dzin u króla, który, jak wiadomo, trzymany jest 
ze swoją rodziną we własnym pałacu jako więzień: 

„Widzieliśmy uwięzionego króla i jego rodzinę. 
Są oni zamknięci w małych pokojąch, znacznie 
zniszczonych, w blizkości jednych drzwi wchodo- 
wych pałacu. Stary król zdaje się być bardzo. 
słabym. Jego spojrzenie jest błędne i martwe, jak 
człowieka, którego kres życia jest blizki. Jest on 
zbyt podeszły, żeby można przypisywać jemu sa- 
memu winę tego co zaszło. 

Co do jego synów, ci mogą być bardzićj winni. 
Wielu z pomiędzy nich juź rozstrzelano, * inni do- 


tąd nie zostali schzvytani. Najmłodszy, który zda- | 


je sięsnie mićć więcćj jak lat 15, ale któremu liczą 
18, wydaje się być dumnym i zuchwałym. Jest 
to jedyny syn żyjącćj królowej. 

Kilka dam które nam towarzyszyły, miały 
długą rozmowę z królową, która siedziała na łóż- 


ku bardzo prostem, ubrana biało i mając tyl- 


ko kiłka drobnych kosztowności, bó wszystkie: 
drogie klejnoty odebrano jéj, dla zapobieżenia 
przekupstwu. 

Była krółowa Delhi jest nizką ‘ale otyła, ma 
lat trzydzieści i odznacza się życiem; które mälu- 
je się na jéj okrągłćj twarzy. Nie jest wcale pię- 
kną. Jój drobne, pulchne ręce, w chwili kiedyśmy 
weszli do jéj pokoju, zajęte były krajaniem bete- 
lu, który jadła. . Otaczało ją ze trzydzieści kobiet, 
krewnych albo służebnych. . 

Królowa z największem oburzeniem mówi’ o 
Bcim pułku jazdy, którćmu przypisuje wszystkie 
swoje nieszczęścia. ' Mówi ona; że król nie miał 
dość władzy; aby skłońić ten pułk do postępowa= 
nia. według jegó rozkażów, i że pułk ten przyby- 
wszy, do Delhi, całe miasto podniecił do powsta- 


‘z Łyszkowice nr 601, Ho- 
rodyński Wład. ob. z Mò- 
łodidtycz nr 1261, Kusżel 


625, Łubieński Wład. hr. 
z Dobrzelina nr 1245, Mi- 


lewski i jéj klejnoty ocalały przez to tylko, że je 
kazała zakopać. : Só 
Nie ganiąc anglików za uwięzienie w jakiem zo- 
staje, oświadczała, że pojmuje, iż oni potrzebują 
wyprowadzić należyte śledztwo względem win= | 
nych i przekonać się o niewinności innych, ale. 
przytem nie z taką pewnością broniła niewinności 
króla, jak swojej. | i 
Okropna nienawiść zdaje się panować między: 
żonami królewskiemi. Królowa którą mieliśmy 
przed sobą, oskarzała z zapałem synów innych: 
żon królewskich, z których jest ostatnią. | 
Siostra jćj, daleko piękniejsza od nićj, ma cóT- 
kę trzynastoletnią, zaślubióną z najmłodszym sy- 
nem królewskim, o którym wspominaliśmy po-. 
wyżćj. Ma ona prześliczne ciemne oczy i malutkie 
usta. ; 
Niektóre kobiety opowiadały, że ocaliły od 
pierwszćj rzezi mnóstwo kobiet angielskich idzie- 
ci, ale że następnie powstańcy domagali się ich 
wydania i niepodobna było oprzćć się tym na- 
tarczywym wymaganiom. Dodały wkońcu, że sy- 
poje skarżyli się, iż król karmi obficie angielskie 
kobiety, kiedy oni mają zaledwie czem głód za- 
spokoić. : y= 
Bóg wie, czy ci wszyscy ludzie mają serca i 
ręce czyste; co do mnie, nie wiem tego, i lituję się 
nad temi. nieszczęśliwemi, bo istotnie są: to, smu- 
tne ofiary, jeśli wszyscy tak są niewinnemi jak za- 
pewniającj 0 ICES 
— Times podaje nam interessujące szczego- 
ły, względem położenia Lucknow i zdobycia tego 
miasta: i KSkod ui = 
Ludność państwa Oude, mówi Timex, liczniej- 
sza jest niż w Szkocji, a. miasto Lucknow dwa 
razy jest ludniejsze niż Edymburg: Nie należy je- 
dnak sądzić o ludności w Qude, według jćj liczby, 
Składa się ona z ludzi najbardzićj wojowniczych 
w całych Indjach i każdy mieszkaniec jest przy- 
zwyczajony do karności wojskowćj: <; 0 
Jest to jedyna część Indji, w którćj:powstanie 
barin charakter ludowy,: ponieważ wszyst- 
o.co żyje jest tu żołnierzem., Cała prowincja jest ` 
wielkim garnizonem. Z. nićj mieliśmy. najwięcćj. 
sypojów i do nićj naturalnie uciekli sypoje! któ-. 
rzy się zbuntowali. Prócz tego istniały tam dwie - 
armje narodowe, Król Oude, który został nie- 
dawno pozbawiony. tronu, miał wojsko liczące 
60,000 żołnierzy, a wojsko jego 'lenników: wyno- 
siło prawie drugie tyle. To czyni 120,000 žo 
niërzy; nie licząc buntowników i stronników Nena 
ŚcIEDA.. GGBEŃN> ca abei DAŚJĄŻYW A 
Teatr wojny rozciągał się tu w bardzo szęzu- 
płćj przestrzeni. Obwarowana pozyćja w Alum- 
bagh, znajduje się o trzy mile od samego miasta, 
w stronie Cawnpore, a rezydencja zajmowaną. 
przez anglików, znajduje się przy samem wejściu 
do stolicy. Tak więe sir Colin Campbell musiał 
przejść przez całe miasto i trzy mile drogi napeł- 
nionćj massą zbrojnych powstańców, i to mu za- 
jęło pięć dni. 
Każda bitwa pozwalała mu posunąć się za- 


ledwie pół mili na przestrzeni pokrytćj barykada- 


mi, budynkami opatrzonemi w strzelnice, fortyfi- 


'kacjami zbudowanemi naprędce, jednem słowem, 
była to walka na ulicach przez pięć dni, na prze- 


strzeni czterech mil. 
PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
Dobiecki Mateusz ob. 


(Ind. Bełza.) |. 


podpor. z Orenburga nr 
585, Trzciński Wład, ob. 
z Jakimówic nr 411, Ka- 
miński _ Klemens  malarż 
z Poznania nr 500. 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Czapski Leonard ob. do 
Radomc, Moszczeński Józ, 
op, do Bronisz, Skulimow- 
ski Cypr. ob. do Popowa, 
Kleczkowski Kornel. - Wà- 
cław major wojsk belgij- 
skich do Bruxelli, Mac- 
Gill Robert fabr. papieru: 
do Mysłowie, xiąże San- 
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ob. z Kosowa ne 


nasowicz Tom. ob zPszczon 
ki ur 2673, Moszćżeński 
Alex. ob. z Pawlikowa nr 
584, Rostworowscy Joach. 
i Fel. ob. z Leszńowoh nr 
613, Rzewuski Jan obyw. 
z Grzebowilka nr 601, 
Skirmund porucz. z Kózie-  guszko Roman kornetgwat- | 
nie'nr'625; Turno Ludwik dji do Wiednia?" W 
— Wezoraj przyjechało do Warszawy koleją telas“ 
zną osób 335, wyjechało 238. TA ty 
TEATR ROZMAITOSCI Dziś: Sztuka przypo- 
dobdhia gięcie Gia i 5660517 i 
TEATR WIELKI. Jutro: Trzyłzteści lat, 40 
Do dzisiejszego Nru Kroniki, dołącza się Przeż 
ciqdi Rolniczego; Przemysłowego i Handlowego © 


nia. Opowiada, że powstańcy zrabowali pałac kró- | Numer lszy: 


